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Ciąg d a lszy .

Ułożono się, że o godzinie pół do jedenaste j 
wieczorem Reman będzie oczekiwał z dorożką 
przed pewną restau racy jk ą  za rogatką  Jerozo lim ­
ską. skąd dojedzie się pośpiesznie do Pruszkow a 
i tam dopiero wsiądzie się na  stacyi do pociągu. 
Omówiono wszystko tak  szczegółowo z góry i p rzy­
gotowano się na w szelkie możliwe niespodzianki 
z taką  przezornością, iż obaj sprzym ierzeńcy byli 
przekonani, że cały plan musi im się powieść ja k  
najlepiej.

Nadszedł dzień następny. L udw ik  przesiadyw ał 
godzinami w jak ichś najpodlejszych re s ta u ra c y j­
kach na krańcach  m iasta, trzym ając  przed oczyma 
wiecznie tę samą gazetę, a p rzeb iegając jednocze­
śnie myślami tysiące w iorst drogi marzeń...

Cóż za ulgi doznał w reszcie, gdy zapadł w ie­
czór. Przeniósł się w stronę rogatk i Jerozolim skiej 
i wśród ciemności b łąkał się długo w okolicach 
stacyi filtrów , w reszcie znużm y  w stąpił znowu 
do jak ie jś  piw iarni na  o s ta tn ią  godzinkę. D łużyła 
mu się ona w nieskończoność.

W reszcie przed dziesią tą  pojechał za roga tkę  
i w m iejscu umówionem rozpoczęło się czekanie 
z zegarkiem  w ręce. Pół do jed en aste j, trzy  k w a ­
dranse... niem a nikogo. Je d e n a s ta  i nic! M inuta 
za m inutą, coraz w iększy ogarn ia ł go niepokój, co­
raz bardziej zaczynał w ątpić, czy p lan  się po­
wiódł.

D ryndziarzow i fundow ał piwo ra z  za razem , by 
się zbyt nie niecierpliw ił...

Ju ż  zupełnie zrozpaczony p rzechadzał się tam  
i z powrotem  R em an po szosie przed domem, gdzie 
naznaczona była schadzka, gdy wtem zdała  do u- 
szu jego doleciał gw ałtow ny tu rk o t doróżki od 
strony m iasta. W praw dzie już ty le  razy  przedtem  
zawiódł się podobnym odgłosem i zam iast s iostry  
u jrza ł przed sobą obojętną d la niego dryndę, j a ­
dącą gdzieś od rogatk i, jed n ak  tym  razem , jakby  
tk n ię ty  przeczuciem , wzrok w dal w ytężył uw ażnie 
i czekał niecierpliw ie, tuż obok swojej dorożki, 
k tó re j w oźnica zdrzem nął się już z nudów n a  
koźle.

T u rk o t zbliżał się. W reszcie  nad jech a ła  praw ie 
n a  niego pędem dorożka dw ukonna i s tan ę ła  n a ­
gle. R em an odetchnął.

Tym  razem  chyba że już  oni.
Is to tn ie  jego sprzym ierzeniec w yskoczył szybko 

i podał rękę  młodej kobiecie zaw elonow anej. W y­
siad ła  i w raz ze swym tow arzyszem  w eszła n a ­
tychm iast ty lnem w ejściem  do zam kniętej już re- 
stau racy i.

L udw ik  podążył za nimi.
Z naleźli się we dwoje sam  n a  sam w pokoju.

A w tedy przybyły m ężczyzna zw rócił się do swej 
tow arzyszki, w skazu jąc jej R em ana:

— Oto je s t ten  pan, k tó ry  ma pan ią  zawieźć 
do barona Goldenthala...

—  Ju ż  byłem pewny, że sp raw a się n ie uda­
ła  — odezwał się Rem an.

— Ale panie —  odpowiedział mu dozorca w ię­
zienny — byłoby z tego w szystkiego nic nie b y -^  
ło... Ókazya, na  k tó rą  liczyliśm y, zaw iodła nas zu­
pełnie i byłbyś pan był tu ta j darem nie czekał do 
samego ra n a  ..

— I  czemuż zawdzięczam , że jed n ak  jesteśc ie  
tu ta j, chociaż z opóźnieniem ?...

— W ie pan komu, tem u zw aryow anem u dokto­
row i Anielskiem u... N arobił w ielkiej aw antury , 
chciał uciekać... Z robił się popłoch niesłychany... 
S traż  nie w iedziała w śród tego, co zaszło... B iega­
n ina  by ła  ogromna... I  z tego zaraz sk o rzy sta liś­
my... Uprow adziłem  panią, k tó ra  była już zupełnie 
n a  w szystko przygotow aną, a odźw ierni znając  
mnie, puścili zaraz, bo n a tu ra ln ie  już było z n i­
mi w szystko z góry  ułożone... Dość, że się nam 
udało...

P rzez  ten  czas jego opow iadania L udw ik  przy­
p a try w ał się ze zdziwieniem  tw arzy  siostry , k tó re j 
w idok spraw iał mu boleść niewymowną... T a  pię­
kna, młoda, pełna świeżości dziew czyna, w yglądała  
te raz , ja k  po ciężkiej chorobie... Ileż  ona m usiała 
w ycierpieć w więzieniu, skoro zm ieniła się do t e ­
go stopnia, w tak  krótkim  stosunkow o czasie.

M usiał L udw ik być dobrze p rzecharak teryzo- 
w any, ja k  się w tej chwili przekonał, kiedy sio­
s t r a  nie poznała go i spoglądała na  niego, ja k  na  
obcego zupełnie człowieka.

P rzygotow any d la  nich posiłek zn iknął prędko 
ze stołu, poczem w szystko tro je  wsiedli do ocze­

ku jącej od kiku godzin dorożki i odjechali um yśl­
nie do G rodziska, nie zaś, ja k  zam ierzali wprzódy, 
do Pruszkow a.

Tam trafili na  pociąg, k tó ry  m iał odjechać za 
kw adrans. Zaledw ie b ilety  kupili i na  peron  w y­
szli, gdy poza stacyą  w padła  ja k  bomba przed 
drzwi dw orca dorożka na gum ach i jacy ś podróżni 
z niej wyskoczyli.

Jeszcze  m ała chw ilka, a zjaw ili się przed Ma- 
ry lk ą  i je j tow arzyszam i dwaj panowie, na  k tó ­
ry ch  widok zadrżał dozorca w ięzienny i s tru ch la ła  
p anna Reman...

Sprzymierzeńcy.

Ciszę m ałej s tacy jk i drogi żelaznej w arszaw ­
sko petersbu rsk ie j przerw ał nagle  św ist, szum. po­
czem przed budyneczek s tacy jn y  w padł z hukiem  
pociąg od strony  W ilna.

P rzez  k ilk a  sekund dyszał ciężko.
L ecz zaraz pow ietrze rozdarł gwizd p rze raź li­

wy z parowozu i pociąg ruszył w dalszą drogę ku 
stolicy nadnew skiej.

W ted> okazało się, że z pociągu wyszedł zale­
dwie jeden  podróżny, k tó ry  w łaśnie zm ierzał do 
poczekalni, n iosąc coś w rękach  przezornie.

Służba s tacy jn a  z w yrzutem  spo jrzała  na  go­
ścia, w którym  dom yślała się jak iegoś niezm iernie 
w ytw ornego pasażera, a k tóry  mimo to przybył 
bez w aliz — czyli nie dał sposobności do za ­
robku.

S ta rsza  kobieta  siedząca za bufetem  zerw ała  
się z m iejsca, py tając, czyby nie m ogła czem słu ­
żyć gościowi, jakko lw iek  widząc eleganckiego pa­
na  w postaw ie nader w yniosłej i dum nej, z góry 
pow ątpiew ała, żali znajdzie się u niej ja k a  odpo­
w iednia d la niego p rzekąska .

— Czy mógłbym dostać szk lankę gorącego m le­
ka  d la dziecka — zaw ołał ten  głosem surowym.

B ufetow a po tych  słow ach dopiero zauw ażyła, 
że przybyły niósł coś pod płaszczem  i w łaśnie cię­
żar swój te raz  um ieszczał na  kanapce przy stole. 
Był to zaś chłopczyk zaspany, którego w ysoki pan 
posadził trosk liw ie  i sam zw rócił się do gospodyni.

T a  mu tłóm aczyła, że je s t owszem mleko go­
rące, dzięki przypadkow i jedynie, poniew aż przed 
chw ilą kazała  je  przegotow ać dla swoich dzieci...

T łóm aczenia gadulskiej byłyby trw ały  zbyt d łu­
go, w ięc gość przerwał je, prosząc o pośpiech 
i w rócił do dziecka.

Z a chwilę przyniesiono mleko dym iące d la chłop­
czyka.

Dum ny pan spojrzał n a  bufetow ą, aż ta  odsko­
czyła.

— Boże, co za w zrok straszn y  m a ten  czło­
w iek — pom yślała sobie kobieta, udając, że coś 
sp rzą ta  ze sto łu  — gdyby nie pańsk ie  m aniery, 
gdyby nie ubiór szykow ny, m ogłabym go w ziąć za 
jak iegoś zbója z lasu... Co za oczy...

— A w ina dobrego to się tu  a pani nie d o ­
stan ie  ?

—  W ina, ależ owszem, mam ja  przecież i wino 
i n a  k ieliszk i i na  butelk i. A le d la pana dobro­
dzieja, to jabym  m ogła służyć specyalne wino, co 
je  trzym am  ty lko  d la  pana  zaw iadow cy stacyi...

— P roszę  mi pokazać...
P rzyn iosła  mu natychm iast bu te lkę , k tó rą  on 

obejrzał, poczem kazał odkorkow ać i podać k ie li­
szek, czysty kieliszek...

B ufetow a była mu niesłychanie  rada. Za tę  bu ­
te lk ę  m ogła dużo policzyć. T ak i zarobek  g ładki 
rzadko je j się trafiał.

D um ny pan w ypił kieliszek w ina i n ie sk rzy ­
w ił się, w ięc gospodyni już się z radości n ie po­
siadała.

Domowej roboty bułeczkę przyniosła d la  dzie­
cka do m leka, a  starszem u panu  zaproponow ała, 
że m a d la  w łasnego użytku od rodziny z G rodna, 
p rzysy łany  niekiedy, p iern ik  litew sk i niezw ykłej 
dobroci. P an  poprosił o ta k ą  zakąskę  do w ina 
i był z niej zadowolony.

Ciekawość p iek ła  już  gospodynię, k tó ra  jed n ak  
nie śm iała, pod wpływem w zroku gościa, zapytać 
go, po co tam  przy jechał i dokąd w ybiera  się. 
C zekała cierpliw ie.

— Czy pan mnie już do mamy te raz  zawiezie... 
z a ra z ?  — odezwał się chłopczyk sm ętny o p rze­
ślicznej tw arzyczce.

G ospodyni osłupiała. W ięc to n ie  ojciec tego 
dziecka...

T e raz  już n ie w ytrzym ała i pod pozorem ob­
ta rc ia  chłopczykowi sukienki, skropionej przy p i­
ciu mlekiem, zbliżyła się do dziecka, sądząc, że 
ła tw iej dowie się czegoś i zaspokoi, choćby w czę­
ści, sw oją ciekaw ość.

K iedy chłopczyna z n ieufnością  spojrzał na

zb liża jącą  się obcą kobietę, s ta rszy  pan pogłaskał 
go po złotych włosach

— Nie bój się... pani ci nic złego nie zrobi... 
Z araz  pojedziem y do mamusi, zaraz, dziecko...

Gospodyni ob tarła  z m leka suk ienkę chłopaczka 
i pobiegła po ja jko , k tó re  tym czasem  kaza ła  zgo­
tow ać w kuchni.

Gdy wróciła, pan zagadnął:
— Może mi pani powie dokładnie, ja k  daleko

stąd  jeszcze do R ożn iew a?
—  Ojej, do Rożniewa, to pan tam  jedzie...

a tu  niem a powozu stam tąd... cóż tu  zrobić...
O kazało się, że obcy pan nie zdaw ał sobie 

spraw y z tego, ja k  daleko było z te j stacy i k o le ­
jow ej do samego Rożniewa, ja k  rów nież nie wyo­
b rażał sobie, że to będzie z takiem i trudnościam i 
połączone, zdobyć tu ta j konie d la odbycia owej da­
lekiej a uciążliw ej drogi.

M ożnaby w praw dzie w ysta rać  się o furm ankę 
w sąsiedniej wiosce. Ale byłaby to b ryczka trz ę ­
sąca, albo wóz gospodarski, którym  dałoby się
przejechać  od biedy dwie, trzy  w iorsty, gdy tym ­
czasem czekała podróż w iorst k ilkudziesięciu, nie 
zawsze po dobrej drodze, często po wybojach.

Ani d la dziecka, ani ze względu na  siebie, nie 
mógł się na  to zdecydować i debatow ał w łaśnie, 
co począć

— Gdyby pan był tu ta j w cześniej przy jechał, 
to była św ietna okazya... P różny  powóz dw orski 
w racał do Rożniew a ze stacyi, przyw iózłszy tu ta j 
hrabiego na  kolej... Co za szkoda...

— W ięc h rab ia  R ożniew ski odjechał niedaw no, 
pow iada pani... Nie zastanę  go w pałacu...

— A jakże, odjechał do W arszaw y, m inęliście 
się państw o w drodze...

—  Nie wie też pani przypadkiem , czy h ra ­
b ianka R ożniew ska bawi te raz  w p a ła c u ..

— My tu, widzi pan dobrodziej, musimy w ie­
dzieć w szystko, poniew aż każdy, k to  z Rożniew a 
jedzie, czy w tę, czy w tam tą  stronę, musi s ia ­
dać na  kolej w łaśnie ty lko na naszej stacyi, zaw ­
sze, a  jakże, proszę pana... J a  przecież znam  h ra ­
biankę W andę... Nigdzie nie odjechała, je s t n a  pe­
wne w pałacu, bo h rab ia  sam pojechał...

— M oja pani, a  nie słyszał tu  kto o tem , że 
h rab ian k a  Rożniewska...

— W ychodzi za mąż za b aro n a  —  dokończyła
gospodyni.

—  W ięc tu  już o tem wiedzą...
— N atu ra ln ie , proszę p a n a .. B aron G oldenthal 

był tam  w zam ku w Rożniew ie przez niedługi 
czas... no i pow iadają, że mu się tam  jak ieś  p rzy­
trafiło nieszczęście... n iby podobno leży tam  jesz­
cze w łóżku... ta k  się m a mówić... A le ja  się do­
wiedziałam  w sekrecie  i mogę też  panu  dobrodzie­
jowi powiedzieć, że to nie praw da... Jeg o  już w R o­
żniew ie niem a w te j chwili... N a w łasne oczy w i­
działam , ja k  stąd  odjeżdżał. P rzecież ja  go znam... 
B ył z rozm ysłu w idocznie ta k  om atulony, że t r u ­
dno było w iedzieć, kto to jest... A le ja  panu  mogę 
n a  to przysięgać, że to był on i że stąd  odjechał 
do W arszaw y...

W tem  ruch  się zrobił w ko ry ta rzu  dw orca k o ­
lejowego. G ospodyni pobiegła do bufetu...

—  No, synku, pojedziem y te raz  do mamy...
— Do m ateczki... do m am usi — zaczął chłop­

czyk k lask ać  w dłonie, uradow any zapew nieniem  
starszego  pana.

A wtem do poczekalni w eszli jacy ś państw o, 
za nimi wniesiono walizy.

W  k ilk a  m inut później pociąg nad jechał z P e ­
te rsbu rga , nowi podróżni w siedli i pociąg odjechał 
do W ilna.

W tedy  bufetow a podbiegła do swego gościa, 
trzym ającego  chłopca na kolanach.

— P roszę  pana  dobrodzieja... je s t  cudowna o- 
kazya, jak ie jb y  pan nie miał, an i za  trzy  tygo­
dnie... tak  się sk łada, jak b y  w ym arzyć trudno... Ci 
państw o, co te raz  w siedli do pociągu, przyjechali 
tu  swoim powozem... Ich  m ają tek  je s t jeszcze da* 
lej, n iźli Rożniewo, ale m uszą przejeżdżać konie­
cznie koło Rożniewa, ja k  tu  n a  kolej jadą. WiQ6 
powóz za jak ie  pół godziny, może za godzinę, ja^  
ty lko  konie spoczną, będzie w racał próżny i muś1 
znowu koło zam ku rożniew skiego przejeżdżać bo- 
kiem... D a pan  dobrodziej tylko coś niecoś n a  pi' 
wo woźnicy, to zaw iezie na m iejsce ja k  najchS ' 
tn iej... Już mu szepnęłam , proszę pana, a  jakże.-

— B ardzo pani dziękuję, zaraz z nim  poga'  
dam...

I  zapłacił rachunek, podwoiwszy go dyskretni0* 
poczem zostawiwszy n a  chwilę pod opieką bufeto­
wej chłopaczka, poszedł umówić się z woźnicą.

Rzecz prosta, że furm an nie miał nic przeciw­
ko temu, by sobie zarobić cokolw iek nadprogr


